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przedstawia
11 MINUT
W kinach od 23 października 2015
Czas trwania: 82 minuty  
Produkcja: Polska/Irlandia 2015
Dystrybucja w Polsce: Kino Świat Sp. z o.o.

ul. Belwederska 20/22, 00-762 Warszawa, tel. (22) 840-68-01

PR: Paulina Waranka – paulina@kinoswiat.pl / Alicja Turowska – alicja@kinoswiat.pl 
/  Tomasz Jawor – tomasz.jawor@kinoswiat.pl
Materiały prasowe: http://kinoswiat.pl/biuro-prasowe/ hasło: kino

TWÓRCY:

REŻYSERIA, SCENARIUSZ – JERZY SKOLIMOWSKI

ZDJĘCIA – MIKOŁAJ ŁEBKOWSKI

SCENOGRAFIA – JOANNA KACZYŃSKA, WOJCIECH ŻOGAŁA

KOSTIUMY – KALINA LACH

MUZYKA – PAWEŁ MYKIETYN

MONTAŻ – AGNIESZKA GLIŃSKA

CHARAKTERYZACJA – ANNA NOBEL-NOBIELSKA

FOTOSY – ROBERT JAWORSKI

PRODUCENT WYKONAWCZY – ED GUINEY, ANDREW LOWE, JEREMY THOMAS, EILEEN TASCA, MAREK ŻYDOWICZ

PRODUCENT – EWA PIASKOWSKA, JERZY SKOLIMOWSKI

PRODUKCJA – SKOPIA FILM, ELEMENT PICTURES, HBO POLSKA, ORANGE, TELEWIZJA POLSKA, FUNDACJA TUMULT

WSPÓŁFINANSOWANIE – PISF, THE IRISH FILM POARD, EURIMAGES, URZĄD MIASTA BYDGOSZCZY

OBSADA:

RICHARD DORMER – REŻYSER

PAULINA CHAPKO – ŻONA

WOJCIECH MECWALDOWSKI – MĄŻ

ANDRZEJ CHYRA – SPRZEDAWCA HOT-DOGÓW

DAWID OGRODNIK – KURIER

AGATA BUZEK – ALPINISTKA

PIOTR GŁOWACKI – ALPINISTA

JAN NOWICKI – MALARZ

MATEUSZ KOŚCIUKIEWICZ – BYŁY CHŁOPAK DZIEWCZYNY Z PSEM

ANNA MARIA BUCZEK – LEKARKA

ŁUKASZ SIKORA – CHŁOPAK

IFI UDE – DZIEWCZYNA Z PSEM

JANUSZ CHABIOR – UMIERAJĄCY MĘŻCZYZNA

KRÓTKO O FILMIE

Najnowszy film Jerzego Skolimowskiego – twórcy obsypanego nagrodami obrazu „Essential Killing”, uhonorowanego m.in. Nagrodą Specjalną Jury na                                67. Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Wenecji, Nagrodą Główną za najlepszy film w Mar del Plata (Argentyna), czterema Polskimi Nagrodami Filmowymi – Orzeł i pięcioma nagrodami na Festiwalu Filmowym w Gdyni – w obu przypadkach dla najlepszego filmu. W doborowej obsadzie m.in.: Wojciech Mecwaldowski, Andrzej Chyra, Dawid Ogrodnik, Mateusz Kościukiewicz, Paulina Chapko, Agata Buzek, Piotr Głowacki, Jan Nowicki, Ifi Ude oraz irlandzki aktor Richard Dormer („Gra o tron”). Nominowane do Złotych Lwów 40. Festiwalu Filmowego w Gdyni „11 minut” znalazło się w konkursach głównych 72. Festiwalu w Wenecji i 59. BFI Film Festival, zostało też zaprezentowane widowni w ramach 40. MFF w Toronto.

                

Obsesyjnie zazdrosny mąż, jego seksowna żona – aktorka, podstępny hollywoodzki reżyser, kurier rozwożący narkotyki, sprzedawca hot dogów z mroczną przeszłością, sfrustrowany uczeń w ryzykownej misji, alpinista naprawiający hotelowe okna, uliczny malarz, ekipa pogotowia ratunkowego z zaskakującym problemem, dziewczyna z psem, grupa zakonnic. Przekrój mieszkańców wielkiego miasta, których życie i pasje przeplatają się ze sobą. Nieoczekiwany łańcuch zdarzeń przypieczętuje losy wielu z nich w ciągu zaledwie jedenastu minut.
„Stąpamy po kruchym lodzie, na skraju przepaści. Za każdym rogiem czyha nieprzewidziane, niewyobrażalne. Nic nie jest pewne – następny dzień, następna godzina, nawet następna minuta. Przyszłość jest tylko w naszej wyobraźni. Wszystko może skończyć się raptownie, w najmniej oczekiwany sposób” – Jerzy Skolimowski.

PRASA O FILMIE
„’11 minut’ robi wrażenie. To film o fatum. O przypadku, który może zdecydować o ludzkim losie. Ale też opowieść o kruchości życia.”

Barbara Hollender, Rzeczpospolita

„Znakomity film, przerzucający pomost nad całą twórczością reżysera” 

Tadeusz Sobolewski, Gazeta Wyborcza

„’11 minut’ to arcydzieło”

Anna Franklin, Film New Europe

„Jestem zachwycony filmem Skolimowskiego. Stawia ważne pytania o wartość życia, a jednocześnie jest nowoczesny i świetnie, bardzo precyzyjnie zrealizowany”

Luiz Martinez, El Mundo

„‘11 minut’ imponuje sprawną reżyserią, żelazną dyscypliną montażową i świetnym aktorstwem”
Artur Zaborski, Dziennik Polski
OD REŻYSERA
WEWNĘTRZNY PULS CZASU

W moim początkowym myśleniu o tym filmie czas odgrywał instrumentalną rolę. Scenariusz wyposażony był w szereg precyzyjnych, strukturalnych ograniczeń. Przebieg akcji każdego z bohaterów był wyliczony co do sekundy jako że akcja miała się rozgrywać w czasie naturalnym. Wszystkie wydarzenia w filmie wciąż mają miejsce w tym samym przedziale czasowym, w ciągu 11 minut, pomiędzy godziną 17:00 a 17:11, jednak w montażu postanowiłem rozluźnić nieco strukturę filmu. Mam nadzieję, że widz wciąż będzie czuł pulsujący pod warstwą narracyjną upływ czasu, ale emocjonalna percepcja losu bohaterów okaże się dużo bardziej istotna.  W efekcie zamiast reżimu czasu postawiłem na metaforę.

CYFRA 11

Symetria i prostota cyfry 11 przemawia do mnie w warstwie czysto estetycznej. Jestem pewien, że liczba ma również szereg numerologicznych i symbolicznych konotacji, ale – szczerze mówiąc – nigdy nie zadałem sobie trudu, żeby się temu bliżej przyjrzeć.
CYBERCMENTARZ

Miałem pomysł, że wstęp do filmu będzie czymś w rodzaju cybercmentarza naszych bohaterów. Nakręciliśmy cały prolog używając powszechnie dostępnych urządzeń: kamery telefonu, kamery komputera, kamery przemysłowej. Chciałem w ten sposób oddać wrażenie bezpośredniego, nienaruszonego przekazu, prawdę oryginalnego nośnika. Zasadnicza myśl skupiała się na istnieniu codziennych, prostych obiektów, które mogą nas kiedyś przeżyć – jak portfel pozostający na miejscu katastrofy lotniczej, w której zginął jego właściciel. Dziś, z wszechogarniającymi mediami społecznościowymi, można chyba powiedzieć, że znacząca cześć naszego życia po śmierci realizuje się w postaci fotografii czy zapisu video istniejącego niezależnie od nas w cyberprzestrzeni, zwanej czasem – paradoksalnie – chmurą.

BANAŁ I SYMBOL

Zawsze uważałem, że ograniczenia stymulują wyobraźnię. W przypadku 11 Minut zawężenie czasu trwania akcji pozwoliło mi na uwolnienie się od konwencjonalnych zabiegów dramaturgicznych. Nie interesowały mnie tu typowe dla większości scenariuszy zagadnienia jak motywacje bohaterów, przemiana bohatera, punkty zwrotne czy właściwy przebieg fabuły z podziałem na akty. Mogłem pokazać moich bohaterów w pozornie przypadkowych scenach, czasem banalnych, a czasem niezwykle znaczących. Podobała mi się ta dziwna mieszanka sensu i bezsensu, zdarzeń znaczących i nieistotnych. Byłem ciekaw, jak będą ze sobą współbrzmieć.

POMIĘDZY PORZĄDKIEM A CHAOSEM

Realizowaliśmy zdjęcia do „11 minut” przede wszystkim w Warszawie. Mieliśmy również tydzień zdjęć na hali zdjęciowej w Dublinie i kolejny tydzień na hali w Alvernia Studios pod Krakowem. Kluczem wyboru miejsca zdjęć był zawsze produkcyjny pragmatyzm. Co do lokalizacji w Warszawie – rozważaliśmy wszystkie główne place miasta, aż wreszcie zdecydowaliśmy się na Plac Grzybowski. Wybraliśmy akurat to miejsce, bo stanowi znakomitą miksturę kontrastujących ze sobą elementów: starego i nowego, bogatego i biednego, świętego i świeckiego, uporządkowanego i wciąż chaotycznego. W filmie Plac Grzybowski sprawia wrażenie dynamicznego zderzenia wielu różnych światów, gdzie nieoczekiwane czaić się może za każdym rogiem.
„SPEŁNIAM SWOJE MARZENIA”

ROZMOWA Z WOJCIECHEM MECWALDOWSKIM
Przeczytałeś scenariusz „11 minut” i jaka była twoja pierwsza refleksja?

Że ten film to wielkie wyzwanie.

Wyzwania bywają mobilizujące i onieśmielające.

To zdecydowanie należało to mobilizujących. Już sam scenariusz robił wrażenie. To była historia opowiadana z zegarmistrzowską precyzją. 11 minut z życia kilkunastu różnych postaci – pozornie nie mających ze sobą nic wspólnego – które „los” łączy w finale. 
Anna Sasnal nazwała ten film „zarządzaniem katastrofą”.

Trudno sklasyfikować ten rodzaj kina, bo trudno „11 minut” do czegokolwiek innego porównać. Film ma puls, rytm, mówi o niewiadomej jaką jest życie i co ze sobą niesie. Jakie jest nieprzewidywalne i jak rzadko doceniamy to, że mamy w nim po prostu czas. To coś, o czym marzymy i czego często nie widzimy bo pędzimy za wyobraźnią.  Mówię to wszystko na podstawie lektury scenariusza, ale już niedługo zobaczę gotowy film. 

Aktor niecierpliwi się premiery, wygląda jej, nie może się doczekać?

Oczywiście. I nie chodzi tylko o to, by siebie samego zobaczyć na ekranie, ale by przekonać się, jaki to nasze wspólne dzieło ma finał, czy nasza praca, założenia i wyobrażenia znalazły swoje odbicie na ekranie. To bardzo ważny moment dla nas wszystkich. 

W filmie wystąpiła plejada polskich aktorów. Grasz jedną z głównych ról, pana młodego, który tuż po ślubie próbuje...

Nie zdradzajmy szczegółów. Powiem jedynie, że gram człowieka, którego gubi... zazdrość. Jego chęć kontrolowania życia – nie tylko swojego – i dominacji nad wyborami drugiej osoby doprowadza go do obsesji i szaleństwa, którego nie jest w stanie zatrzymać. 

Rozumiesz swojego bohatera?

Rozumiem jego motywacje, co nie znaczy, że muszę się zgadzać z jego wyborami. Rozumiem co nim kieruje, to było niezbędne do tego, by wcielić się w tę postać. Ale sam jestem zwolennikiem niezależności w życiu. Cenię wolność swoją i innych.

W filmie twój bohater ma niezwykłą vis comicę, grasz ciałem, oczami, gestem, mniej słowem.
Moja postać rzeczywiście niewiele mówi. Raczej działa, jest w ciągłym ruchu, próbuje gdzieś dotrzeć, przemieszcza się. Prowadzi nieustanną rozmowę w swojej głowie, nie tylko z samym sobą. To narasta i powoduje – najpierw czyny, a potem myślenie. Przez co trochę za późno orientuje się, co narobił i nie ma już możliwości wykonania jakiegokolwiek ruchu. Czasami wszystko też jest w rękach…no właśnie o tym też jest ten film, przynajmniej dla mnie. O tym Kimś/Czymś, co każdy nazywa po swojemu. Co może tym wszystkim kieruje albo nie chce się w to mieszać. Co jest nad Nami, obok Nas i się temu wszystkiemu przygląda. Tak jak widz będzie przyglądał się tym Bohaterom i 11 minutom z ich życia.

Jak wyglądała współpraca z Jerzym Skolimowskim?

Cenię Jerzego nie tylko jako reżysera, także jako człowieka. Imponują mi ludzie, którzy czują, że żyją. Ludzie, których wyobraźnia przekracza normy, ale umieją w tym wszystkim uważnie słuchać drugiego człowieka. W pracy dawał mi dużą swobodę, zaufał mi, a ja bezgranicznie jemu. Czułem, że czeka aż podczas scen, dubli za każdym razem będę proponował coś nowego, a zarazem trzymającego się absolutnie ram, które założyliśmy i których nie wolno przekraczać. To trudne, ale niewiarygodnie motywujące. Zagłębiać się w myśl coraz bardziej, a zarazem wiernie w dublu odtworzyć to, co już mamy. Dużo rozmawialiśmy o mojej postaci, relacji z żoną, o tym, w czym te postaci tkwią i jak to nazwać – nie nazywając.

Łączy was nie tylko pasja do kina, obaj malujecie.

Tak, to prawda. Tyle, że Jerzy maluje naprawdę, a ja paćkam, malowaniem tego nazwać nie można. To, że kochamy obcować z płótnem, obserwować jak obrazy „żyją”, być może wynika z podobnej wrażliwości. W ten sposób wyrzucamy też z siebie emocje, chlapiąc farbą na płótno, które jest czyste, białe, nieskazitelne. Z moją filmową żoną  namalowaliśmy Jerzemu i Ewie obraz, który charakteryzuje nasze małżeństwo i to, do czego zmierza. Teraz czekam, aż Jerzy będzie miał czas i we dwóch pomalujemy na łonie natury.

Czego byś się chciał od niego nauczyć?

Już się wielu rzeczy nauczyłem i uczę dalej.   

Co było najciekawsze w pracy nad filmem „11 minut”?

Poczucie, że spełniam swoje marzenia. Jeśli mam możliwość zagrania jednej z głównych ról w filmie Jerzego Skolimowskiego to wiem – mówię to bez kokieterii – że to coś więcej niż praca. Dla mnie za każdym razem film jest nowym życiem, które dostaję i wielką przygodą, w której poznaję wspaniałych ludzi, od których mogę się wiele nauczyć. W tym przypadku w pracy najciekawsze było też to, że mogłem popatrzeć na ten świat trochę z góry. I pomyśleć jak z tej perspektywy wygląda moje życie.
BIOGRAFIA REŻYSERA
JERZY SKOLIMOWSKI 
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„11 minut” to najnowszy film Jerzego Skolimowskiego. Jego ostatni film „Essential Killing” zdobył Nagrodę Specjalną Jury na 67. Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Wenecji, Nagrodę Główną za najlepszy film w Mar del Plata (Argentyna), jak również szereg Orłów Polskiej Akademii Filmowej, a także wiele nagród na Festiwalu Filmowym w Gdyni.

Jerzy Skolimowski zrealizował ponad 20 filmów, między innymi nagrodzony Złotym Lwem w Berlinie „Le Depart”, zdobywcę Grand Prix w Cannes „The Shout”, czy nagradzane „Moonlighting”, „The Lightship” oraz „Cztery noce z Anną”. Jako aktor Jerzy Skolimowski wystąpił w „Eastern Promises”, „Before Night Falls”, „Mars Attacks” oraz „Avengers”. Jest również malarzem, doktorem honoris causa Akademii Sztuk Pięknych w Łodzi.

F I L M O G R A F I A:
2015
11 MINUT 

2010
ESSENTIAL KILLING 

2008  
CZTERY NOCE Z ANNĄ 

1991
FERDYDURKE 

1989  
Torrents of Spring  

1985  
The Lightship 

1984
SUCCESS IS THE BEST REVENGE 

1982  
Moonlighting  

1981  
RĘCE DO GÓRY 

1978  
The Shout 

1972   
King, Queen, Knave  

1970  
Deep End  
1970   
The Adventures of Gerard 

1968  
Dialogue (segment „DWUDZIESTOLETNI”) 

1967 
LE DEPART 

1966  
BARIERA 

1965  
WALKOWER 

1964 
RYSOPIS
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